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i
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Strona 2
Opowiadanie to dedykuję piegom zielonej części mnie.
Strona 3
04. #14 Słowo wstępne.
W tym ferworze, i przyczynie. Jest to historia o idealnej dziewczynie. Jest to kobiety
wysławianie. W tym co piękne pokazywanie. Bo zdarzają się też takie. Czyste piękno,
różnorakie. Bo pokazują charakterem, że świat nie jest samym zerem. Tylko świat ten wciąż
chwytają. Odpowiednio przygrywają. Bo ze chciejstwa same plusy. Wykonanie, a nie musy.
Dobrze piękno jest poznawać. A nie tylko na palcach stawać. Lepiej w życiu nie udawać. Ale z
pięknem się zadawać. No i jest, cudowna ona. Z tego piękna przerażona. Czasem, gdy się w
lustro wpatrzy. Czasem, gdy przeskoczy za trzy. Ale mija dziwna nuta. A zostaje tu pokuta. Z
uśmiechem na wytrwałość przerobiona. Z kontekstem, kto jak nie ona. Piękne rysy są jej duszy.
Bo na ciało, szkoda kuszy. Bo to ciało, idealne. Z duszą łączność, mówię prawdę. Można
spotkać takie cuda. Dowiadywać, czy się uda. Przewidywać, dalsze ruchy. Odnajdywać, w dzień
posuchy. Lepiej słowa i wyznania. Ktoś donosi, tu ubrania. Lepiej w zgrai, dalszym szyku. I w
tym naszym, wciąż pikniku. Dobrze gdy się tu otwiera. Pięknie, słowa, poniewiera. Czysta
głowa, albo myśli. Naprzemiennie, jesienne liści. Więc ta sprawa i dziedzina. Ani przez chwile
to nie kpina. Ani przez chwilę nie przesadzam. Tylko w życiu Ci doradzam. By nie zapomnieć,
o takim stanie. Tym co znaczy zakochanie. Aby pamiętać, o różności. Wierze, w miłość i dla
miłości. Która piękno tworzy w stanie. Stałym, ciekłym, przestawianie. Która sprawia tu
odchyły. Te przemiłe, stary były. Wszystko inne traci znaczenie. Gdy spotkasz idealne swe
przeznaczenie. Gdy zrozumiesz po co to życie. I dla kogo. Widok, współżycie. Koniec końców i
przenikanie. W pełnym słońcu, to dodawanie. I w natłoku melodii właściwej. Nie bądź raptus,
nie tarzaj się w chciwej. Tak jak niektórzy, co świat jest za duży. Dla nie jednego, tak
rozdwojonego. Nic to nie daje, to zamieszanie. Nigdzie nie prowadzi, człowiek się z duszą
wadzi. A ideał zachęca do czegoś innego. Nie obiecuje, nie powie co będziesz miał z tego.
Musisz to wyczuć, drugą osobę zrozumieć. Musisz uwierzyć, i relację tą umieć. Ale pięknie z
pięknem współpracować. Ale pięknie, w pięknie się chować. Nie ma w życiu nic wciąż lepszego.
Jak dążyć do tego jednego. Gra, zabawa, w przeznaczenie. Ta odmiana, naznaczenie. W tych
wciąż sprawach. Ta kobieta. Idealna faceta podnieta. Bo piękno wciąż przyciąga duszę. Bo nie
chodzi o to co muszę. Tylko o to, co powinienem. Dla dobra swojego, nie stać się cieniem. Dla
dobra jej, i przyłożenie. Takie odmienne, wieczne pragnienie. I jest, i test. I gra, potwierdzić się
da. Że ma to sens i wypada. Nawet trzeba, moja rada. Nie trać okazji nigdy w życiu. Gdy miłość
puka, nie pozostaj w ukryciu. Trzeba radość w niej tu znaleźć. Trzeba podążać, tak, oby dalej.
No i przekonań, cała ta zgraja. Myśli i słowa. Nieodłączna para. Nie daj się jednak przekonać.
Że można inaczej, po swojemu skonać. Nie daj się z rozumem tutaj przeprosić. On nie rozumie,
i chętnie Ci ogłosi. Swoją teorię, kolejną brednie. Złą trajektorię, znajdziesz to wszędzie.
Sercem musisz piękno badać. Nawet jeśli przez piękno, przyjdzie Ci spadać. Ważne, żeby w
zgodzie być z uczuciami. Z tymi mocnymi przyciąganiami. Ważne, żeby idealną kobietę
docenić. I nie pozwolić jej się nigdy zmienić. Dobrze i wciąż, to zaczynanie. Idealna i Ty. Ja.
Przekonanie. Idealna możliwość w nieidealnym świecie. Wszystko to tutaj jasno dostaniecie.
Wytłuszczone i opisane. Było i będzie zagrane. Idealnie tu stworzone. Może materiał na
przyszłą żonę. A może pięknem ma pozostać. Dla mnie, dla świata, sobą zostać. Jakie losy tej
dziewczyny. Może trudy, może kpiny. Wszystko tutaj opisałem. Co powiedzieć, powiedziałem.
Zerknij, przytul się do sensu. Tu odbierzesz kawał kęsu. Piękna co się czasem chmurzy. Piękna,
które nic nie burzy. Piękna, które w nas zostaje. Bo to my. I nami się staje. Nie ma powiesz
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ideałów. Opowiadasz stek banałów. Ideałem jesteś Ty. Twoja miłość, otrzyj łzy. Wszystko żyje
i jest po coś. Ta historia i monopol. Trajektoria i przypadki. Odnotowania i zagadki. Trzeba
łączyć się parami. Bo to szczęście nad szczęściami. W tej zwykłości dnia pewnego. Nie
wyszukasz tu nic złego. Dobrze, dalej, odnowienie. I o idealnej kobiecie myślenie. Po to ta
historia cała, żeby Ci o pięknie przypominała. Żeby ze złej drogi zawracała. Są powody,
oniemiała. Są dowody, i przekazy. Ta kobieta, tak bez skazy. I jest, kolejne rozmyślanie. I test,
i jego zdawanie. I przez, jego odbieranie. Sami się zmieniamy, nie oczekiwanie. Miłość formuje
i dusze klei. Miłość panuje, nie trzeba skrzeli. Nie będzie nurkować w głębiny. Będzie tworzyć
nasze miny. Uśmiech i poczucie spełnienia. Tego związku, przeistoczenia. I niech tak już na
zawsze zostanie. Ta historia, i jej ponawianie.
FIKCJA BEZ NÓG
Ta kobieta, ideały
Zamarznięta, jak lód cały
Przemoczona, ją smagały
Z problemami, nie zostań mały
Jest jak drzewo powyginane
Ale rodzi, owoce kochane
Ale płodzi, wciąż czułość stałą
Rozdaje radość, co dzień, niemało
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Kolekcjoner
piegów
Niektórzy szukają całe życie. Idealnej kobiety, w upadkach i zachwycie. Idealnej symfonii,
dzięków, lub kakofonii. W zgrozie, albo pracy obozie. W potoku, albo błogim uroku. Zachwyt,
który człowieka pobudza, czy to ta. Ja wieczny maruda. Czy to znak, i odpowiedzialność.
Powiedz wspak, nadana chwili banalność. I te marzenia o pięknym pogrzebie. I ta kobieta,
która mnie grzebie. Idealna, jak wyśniona. Ale niekoniecznie żona. W miłości nie chodzi o
obietnice. A o spełnione nadzieje. Promieniste przecznice. W miłości nie chodzi o to że trudno.
Ważne, że z nią nie będzie nudno. I gdzie jej szukać, jaka przyczyna. Czy wystarczy jej
uśmiechnięta mina. Czy wystarczy spojrzenie prorocze. Ogień w oczach, i jego przekroczę. I na
nim poparzę swoje palce. Niektórzy mawiają, starzy bywalce. Niektórzy poznają, już po
ubarwieniu. Włosów i pod okiem Cieniu. A ja szukam, tej jedynej. W grocie solnej, zlizuję
przyczynę. W statku zmysłów, odkrywam magię przysłów. I znikam, w objęciach hydraulika.
Bo rachunku nie uregulowałem. Bo pieniędzy dla niego nie miałem. Nie były to objęcia miłe.
Oficjalnie sam sobie oko podbiłem. Ale tu nie o tym rozmowa. Tu pali się cała moja głowa.
Westchnienia i pląsy, tej jedynej dąsy. Może, a może odmiana. I kolejna zamiana. Kolejna
kandydatka, taka trochę wariatka. I to jej potakiwanie. Cholera, gdzie jest moje pranie. Wiatr
zwiał, nic nie zostało. W sumie i tak go było mało. Myśli rozbiegane, czego sam szukam. Czy
może ten wiatr to nauka. Czy może o to w życiu chodzi. Że dobrze, jak się człowiek rozwodzi.
To nie ta. Na pewno ma. Inne stany, nie dobrany. Więc poszukiwań, kolejna odnowa. I znowu
gorąca jest moja głowa. I znowu, coś skwierczy i się podnosi. Jakaś pannica o telefon prosi. A
o czym ja miałbym z nią rozmawiać. Pewnie jeszcze wódkę musiałbym stawiać. Te młodociane,
nieogarnięte. Wszystko jest w piegach tutaj zaklęte. Ale jakoś nie mogę przyciągnąć. Może
koszule muszę dla nich ściągnąć. I poczekać, może wykipruje. Odmiana, w zasadzie to mnie
buduje. I dobrze, kolejna bez piegów szkoła. Próba, odgadnąć myśli nie zdoła. Próba, zobaczyć
co pod pierzyną. Magia magią, a piegi giną. Gdzieś na świecie, niezauważone. Może nie wiecie,
będzie odgadnione. Wszystko na raz i postanowione. Kolejny czas, może na żonę. Nie wiem,
to szybko się zmienia. Te poszukiwania i moja trema. Ta odmiana, i powściągliwości. Dalsza
przemiana i wiarygodność kości. W dobrym humorze, albo pod płotem. Przy wilków sforze,
pozostać kłopotem. I te medaliony, na kolejnej pani. Odmiana, ale wszystko blisko grani. Zbyt
blisko, i na ogół ślisko. Zbyt miło, i mi się pomyliło. Komu co, i obiecane. Dałem nie to, i było
zagrane. Pretensje o to i tamto. Że mylę kobiety z dominantą. Że ćwiczę podniety i zażalenia.
A ja się nie żalę, to efekt podniecenia. Więc się ubywa, więc się odkrywa. Kolejna to była
prawdziwa diwa. Jak w łóżku krzyczała, ile radości miała. Ale na końcu rachunek wystawiała.
No i tak bywa. Drogie perfumy. Kolejny zagon, i powód do dumy. Ale piegów jak nie było, tak
nie ma. I co mam zlizywać. Taki dalszy poemat. W zgrozie faktów i kontaktów. Powodzie
powodem zatopienia statków. Kiedy woda bardzo rwąca, kiedy kolejna propozycja kusząca.
Oniemiałem, co dostałem. Ile w tym radości miałem. Ale była krótkotrwała. Ta podnieta,
wycofała. No i tak też w życiu bywa. Poszukiwania, to się nazywa. Sprawa ubrania, czy
dobrobytu. Słabo u mnie. W rytm kolorytu. I się odnosi, o więcej prosi. Kolejna pani, prawie
Janosik. Przynosiła mi pierdoły do domu. Dziadostwo znosiła, po co to komu. Zaraz mieszkanie
mi zagraciła. I dzięki temu była niebyła. I na złość temu, się dobijała. Nawet z moją matką się
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skontaktowała. Skąd numer miała. Jako ona to umiała. I propozycja, nowa zechciała. I
kompozycja. Taka wytrwała. W moich granicach, aż oniemiała. Ale gdzie piegi, pytam po
czasie. Rozebrałem i nie widzę, a mam pełen zasięg. Czy pod biustem siedzą schowane. A może
na plecach cicho zagrane. No nie ma, więc żegnam, kolejną panią. I szukam dalej, w zamiarach
poznaną. Ale bez zamiarów mnie zostawiła. Miesięczną wypłatę ze mnie wydoiła. Kolejna
flądra, eh prawie bomba. Kolejna etiuda, a ja maruda. Grała nie tak jak wypadało. Trudno, już
mi się żyć nawet nie chciało. Bo każdy myśli o własnej śmierci. Jak nie odnalazł, jak za dużo go
nęci. Ale dostać odpowiedniego nie może. Można powiedzieć tylko, Mój Boże. Jednak z
pomysłu się wycofałem. Śmierć, w sumie to już ją poznałem. Ale się nie dogadaliśmy. Pewnie
dlatego że kobieta, więc spółkowaliśmy. I na tym się skończyło, bo piegów nie miała. Co to za
śmierć, i kogo do łóżka wpuszczała. Słyszałem, że kolejki chętnych przyjmuje. Podobno nawet
ktoś jej wtóruje. Trójkąty, i znaki, dla niepoznaki. Wielokąty i boki, dalsze roztoki. Jak zrozumieć
i ogarnąć przestrzeń. Wiara i ostatni skończony leń. Ale w temacie kobiet czasem się staram.
Gdy widzę piegi, albo jak czas nie pozwala. Bo ciemno było w ubikacji. A może to było na jakieś
stacji. Kto to spamięta i wyrównuje. Dlaczego ciągle się źle ze sobą czuję. Gdzie ta kobieta,
która zrozumie. Gdzie wyrok, i powie, że umie. Wnętrzność we mnie się podnosi. Co za
piękność o zgodę prosi. Ale jakoś dziwnie mi to śmierdzi. Jak mocz, albo piesek na uwięzi.
Wycofany idę spać. Jutro znowu muszę wstać. Jutro ocucić pożądanie. I mam nowe
otwieranie. Nie żadne kolejne podboje. Nie pięknie zapisane zwoje. Nie jestem poetą, z
bukietem róż. Tylko kaleką, przybyłym z mórz. A kobiety szukam od dawna. Nie podbijam, nie
odpowiednia każda. Nie jestem z tych co za nogi łapią. I do jaskini, a później o dzieciach kłapią.
Tylko brakuje mi epinefryny. A może innej, lepszej kpiny. Albo to dzieło czystego przypadku.
Że nie odziedziczyłem takiej w spadku. Może, kto wie i się postara. Kolejna była ciut ciut za
stara. Ja rozumiem, tam dziesięć lat. Ale trzydzieści, to już bardziej brat. No nie wiem, jak to
wszystko się układa. Nie rozumiem, układów i zniewaga. Nie przemawia i kiepsko dodaje. Moja
obawa, i lepszym się staję. Więc odpowiedź, tutaj zostawiona. Dalsza spowiedź, i musi być
uczczona. W tym wymiarze, sama zostawiona. Chwila, i jej nagie ramiona. Dobrze, rzecz tą jest
zrozumieć. I kobietę, jej lędźwia, umieć. Dobrze pobiec tam z rozpędu. Odpowiedzialność, co
tam, ze względu. Bo wszystko podobno względne jest. W sumie, nie wiem. Odpowiedź to test.
Na odpowiedni kolor piega. A mi ich brakuje, chodź jeden w okolicy biega. Ale do mnie nie
zagląda. Ale jakąś intercyzę sporządza. Nie znam się na atrybutach. Bardziej odnajdziesz mnie
w nutach. Chopin wiedział o czym mówię. Gracja, i on dał za nią stówę. I on głowił się
sprawami. I niepołapanymi piegami. Więc to tak, przyzwyczajenie. Dalszy znak i ukojenie. Więc
to prawda, tak zostanie. Kolejna kobieta, Boskie skaranie. Krzyczała więcej niż mówiła. Do
ortopedy mnie umówiła. Bo coś tam niby było. I naszą relację to skończyło. Więc to dalej,
odgadnione. Pozdrawiam serdecznie moją żonę. Ale którą. Czy chodziło. Co się w jej głowie
nagle narodziło. Te wszystkie kobiety, już się mieszają. Choć spać mi spokojnie nie dają.
Wątpliwość stacja i narracja. I odbiegam, menfistacja. I się zbiera i podciąga. Poniewiera i
przyciąga. Grota solna, przypomina. Jak nazywa się dziewczyna. Ale dobra, szukam dalej.
Powątpiewam, tu najdalej. Ale pięknie, rozpoznana. Będzie dalej odkrywana. Ta uległa i
związania. Jak rozwiązać tego drania. Węzły się dobrze, miło robiło. A rozwiązać, się porobiło.
Tylko dalej piegów nie było. Skaranie, że tak się zdarzyło. I ta odpowiedź, ma dalsza spowiedź.
I odgadnienie. Kolejna podpowiedź. W rytmie disco nawet tańczyłem. Myślałem, że się
pomyliłem. Ale ten tyłek za milion dolarów. Nie oczekuję kolejnych darów. No przykro, kolejne
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rozstanie. Nie zakwitło, było skaranie. No przecież, i zaczynanie. Tak nowego, ciągłe
poszukiwanie. Więc się staram i dogaduje. W zasadzie to już nie oszukuje. W zasadzie
sprowadzam deszcz na siebie. Tylko po co, tego nie wiem. I się staje, tu otwiera. I ta gratka,
konesera. W oczach ogień, napalona. Tylko na co, jej ramiona. Jakieś takieś niewymiarowe.
Może grube, może standardowe. A po piegach ani śladu. Może trzeba tu układu. Może na
zamówienie tylko. Odpowiedź przekuta jest tu szpilką. Może coś, gdzieś, kiedyś. I kolejna
dawka biedy. W poszukiwaniach odnajdźionej. Niektórzy powiedzą odnalezionej. Może, po co,
Boże, nocą. Więcej takich, wszak jednakich. Słowa, słowa, i przyczyna. No i uśmiechnięta mina.
Wybacz mała, że zrobiłem. I na dowód nie popatrzyłem. Ale piegów dalej brak. Do zlizania, to
mój smak. Ale słowa i wykwity. Przynależności i przebyty. W doskonałości szlak otwarty. W
pożądliwości, mąż obdarty. I się odbywa, dalej przybywa. I dogorywa, słowem przegrywa. Jak
się to dalej tutaj układa. Czy odpór, czy kolejna zdrada. W tej machnie, dalej płaczącej. W tej
koniczynie, odbierającej. Może, dalej i przytoczenia. Nie nachwalę. I przyłożenie. Ciesze się
zdaniem i kompozycją. Układem, wybranem, jak tą policją. Tylko to nie o mnie chodziło. Bo
coś tam się dalej zdarzyło. Ktoś na rurze tańczył. Komuś się znudziło. A później niebo się
rozpogodziło. I po co to wszystko, te wszystkie podchody. Możliwości, oraz dalsze zwody. Na
co mi te wciąż narzekania. Mam tego dość, jak mojego starania. Więc dalej się starać tu
przestałem. Ale dalej do czynienia z kobietami miałem. Była jedna bez oka i spacji. Co
oczekiwała darmowych wakacji. Bez oka, bo widziała tylko połowę problemu. Nie mogła się
doczekać. W wierze, powiedziała staremu. Ale mąż nie docenił jej podniecenia. I to by było na
tyle, pobicie od niechcenia. W trakcie i stylu, tak odmienionym. W nocnym motylu, nie
przedawnionym. Zdarza się zapomnieć i stracić wątek. Dla niektórych liczy się tylko początek.
Więc staranie i odurzenie sprawy. Więc marzenie i zwątpienie do poprawy. Styka się i brawa,
kolejna położona sprawa. Odmienia i nęci. Tylko gdzie moje chęci. Gdzieś odleciały. Pewnie
lepiej się miały. Gdzieś przysporzyły. Może na dobre trafiły. I w tej dziedzinie. I w wymienionej
ślinie. Tracimy nadzieję, coś między nami ginie. I się podnosi. Czasami o drobne poprosi. I tak
zależny. Tylko jak kto wysoko mierzy. W tej pajęczynie, i wykwintnej dziedzinie. W tej
uprzejmości. I tamtej zaszłości. Kolejna pani się pojawiła. Pachniała diorem, i się starała. Ale
cyferek na koncie wymagała. I dalej, piegów nigdzie nie miała. A próbowałem. A kosztowałem.
I cały tydzień się oszukiwałem. Gdzie te piegi, ciągłe pytanie. A ona znała odpowiedź na nie. Że
nie ma, że się nie dorobiła. Jeszcze sobie takich nie wstawiła. Może kiedyś, powiedziała. Na do
widzenia, lepszego pożegnania nie miała. I ta odnowa, i moja przemowa. I przedawnienie. I
moje odtrącenie. Siebie samego, co Ci do tego. A może masz tak samo. Gdy się budzisz rano.
A może to samo męczy Twoją duszę. Gdzie piegi. Miliony poruszeń. Ale takie idealne. W swej
skromności w pełni zdalne. Piękno co wokół się unosi. Kobieta co o nic więcej nie prosi. Tylko,
zliż me piegi, niech Twoimi się staną. Tylko noga i całus, pieg, z racją obraną. W rytmie chwili,
i kolejnych etapów. W zmowie faktów i stanów, nieleczonych wariatów. Zdarza się błądzić i
pomyłki srogie. Ale czy wytrzymam. Czy znajdę i jej powiem. Odtąd jesteś moją nosicielką.
Tego zwątpienia, i radość wielką. Czy przygarnąć mogę je po kolei. Muszę, bo to sprawa
spełnionych nadziei. Tylko gdzie jest taka dziewczyna. Kolejna chętna, rumiana jak malina.
Kolejna zajęta, w kolejce czekała. Taka przynęta, tak się zabawiała. I jak dalej, czy pomyłki
srogie. I czy warto, a może po rozwodzie. Ale trzeba się starać i żyć do przodu. W chwili,
sprawie i niewyżytym głodu. Dla głodu, przez głód, tu spowodowany. Odpór i zmienia moje
plany. A może bez piegów szczęście jest możliwe. A jednak, teorie to wątpliwe. Więc się zdarza
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i znowu powtarza. Więc ktoś mnie wysyła znowu do lekarza. Tylko w jakim celu, co mu
opowiem. A może się coś o lekarzu u niego dowiem. Że rozumie i w walce mojej wtóruje. Ze
warto, że trzeba mnie przekonuje. Jednak nigdy u niego nie byłem. Było co było, i tak dalej
zrobiłem. Cisza, nie odzywam się do nikogo. Czekam, i zasłaniam się pełną swobodą. Aż tu
nagle, oniemiałem. Jakaś piękność, którą na mailu dostałem. No i jest, pierwsze poznanie.
Prosty test, na piegów posiadanie. I są. O rety. Nie musiałem jej nawet rozbierać. Są na twarzy,
muszą jej uwierać. Co tu się dzieje, takie tu mecyje. Czy da mi je zlizać. Jak nie, to zabije. Muszę
je mieć, jestem owładnięty. Żądzą piegów, działają jak rodzaj przynęty. Więc jest, ja i ona. I
piegi, zaraz skonam. Tylko do czego to doprowadzi. Kolejne spotkanie, poznać nie zawadzi. Że
niby się czymś tam interesuję. Że niby, życie spokojne kiedyś planuję. A tu o te piegi przecież
chodzi. Chcę je zlizać, spytać nie zaszkodzi. Albo nie, zrobię to cichaczem. Może nie zauważy,
będzie że się łajdaczę. A to przecież porządna dziewczyna. Nie jak poprzednie, każda równa
kpina. Więc się odzywam i głaszczę uszy. Więc się podpinam, może się poruszy. Tylko czy
zrozumie i czy doceni. Jak jej twarz w bezpiegową się zmieni. Jak wszystkie zagarnę i będą
moje. Całe życie czekałem na takie podboje. Cały świat jest mi przeznaczony. Chwila, zbliżenie,
kolejnej żony. Może, albo bez zwyczaju. Tak zwyczajnie, w etapie i ruszaju. Tak banalnie,
wszystko odgadnione. Będzie, jest, wszędzie. Na wierzchu położone. I co dalej, jak to się
rozwinie. Ten ogień, we mnie i dziecinie. Ja i ona, razem przytuleni. Ona w moich ramionach,
czy brak piegów coś zmieni. Ale jeszcze są. I o mnie pytają. Już wiem, i one odpowiedź znają.
Będzie się działo, będą zlizane. Wszystkie moje. Całe życie przeczekane. Tyle bezsennych nocy
płatnych. Tyle odpowiedzi i spraw niewydatnych. Aż się doczekałem tej pamiętnej chwili. To
zaczynamy, patrzcie moi mili.
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Przymierzenie 1
I sprawdzam, czy piegi idealne. Moje uderzenie frontalne. Czy kolor i strukturę mają. Czy się
do czegoś nadają. Wygląda na to że jest. Jeszcze jeden z uśmiechu test. Czy odpowiadają na
bodźce. Chwila jak na dobrej młocce. To musi być ta. Kobieta idealna. To musi być ten,
szczęśliwy dzień. Jak się ciesze okrutnie. Już mi nie jest tu smutnie. Jakie podniecenie się
wkrada. I zaczęta kanonada. Więc zabieram się do roboty. Czy spotkają mnie kłopoty.
Zaczynam zlizywać pierwszego piega. Trochę śliny, i się rozbiega. I mówi do mnie, że nie warto.
Że jego życie jest rzeczą otwartą. Że przeżył rewolucję i zabobony. Że ma ordery, tak
odznaczony. I po co tak tutaj zlizywać. Od tego się można nazywać. Zboczuch, czy inny
wygibaniec. Lepiej weź w rękę różaniec. Mówię, mu żeby nie żartował. I gdzieś prysnął. Za
nosem się schował. Tej idealnej kobiety, której pierwszy pieg nie współpracuje niestety. Chodź
tu, zaraz mówię. A się z Tobą rozmówię. Kocham takie zagadki, i podchody, jak matki. Więc tu
jesteś dla mnie. Piegu, życie marne. A pieg na to obrażony. Że nie szanuje statusu żony. Jak to,
o co w tym chodzi. Pieg się z piegiem nie pogodzi. Muszę go zlizać. Będzie udowodnione.
Będzie mój, od fetyszy stronię. To tylko taka moja fantazja malutka. Hobby, pewnego odludka.
Aby spełnić się tutaj z piegami. Tak chętnymi idealnej kobiety przekazami. I liżę, i próbuję. Ale
pieg dalej oponuje. Nie po to na świat przychodziłem. Nie po to się urodziłem. Żeby teraz stać
się Twoją własnością. W wyobraźni pięknej, wątpliwością. Już smak mój poczułeś, teraz
uciekaj, ja mam swoje marzenia, weź nie narzekaj. Ja mam swoje pragnienia, i konwenanse.
Sytuacje i w pracy awanse. Po co mi tu zalotnik jakiś. Dręczyciel, obiekt różnoraki. Co mi z tego
przyjdzie i na co się nada. Powiem Ci wprost, bo to nie wypada. Jesteś dziwak i jakiś takiś
zamroczony. Obiekt liżący, pewnie przedawniony. Pomysł i jego realizacja. Dla Ciebie to zwykła
atrakcja. A ja, pieg żyję. I spokojnie tutaj tyję. A ja pieg, donoszę. I o szacunek proszę. Dość
mam tego Twojego atakowania. Język, podniecenie, to jak wizytówka drania. Mnie się wydaje,
że nigdy się nie poddaję. I tym zaświadczam, jedna wspólna racja. Jedno jest życie i
przeznaczenie. A nie jakiegoś dziwaka kolejne spełnienie. Więc się zbieraj, i już Cię tu nie
widzę. Więc odpowiadam, i co będzie, przewidzę. Wrócisz do dziupli, z której wyszedłeś.
Odwrócisz się, łupnij, kawał przeszedłeś. I dobrze, już Cię prawie nie widzę. I lepiej, co będzie
przewidzę. Bo tak to jest zaczynać z piegiem. Idealnej kobiety. Jej grzechów siedem. Idealnej
niestety, tak postanowiono. Ale czy to co dalej uczyniono. Odszedłem kawałek, dla niepoznaki.
Czekam, ona idzie, żądna kolejnej draki. Pani się to podoba, nie słucha jaka piega mowa. Pani
się zawieruszyła. Ale po chwili znów pojawiła. Więc łapię ją za kark i przyciągam do siebie. I
znów atak, pieg ucieka w potrzebie. Życia i kolejnego zawirowania. No widział świat, takiego
drania. I dobrze, przepaść, naznaczone. I lepiej, pomysł, postanowione. Poczekam, może pieg
zmieni zdanie. Ten pierwszy, i jego zlizywanie. Cały mój, do mnie należy. Tylko wciąż próbuje,
kto z kim się zmierzy. Tylko wciąż czatuję, na jego kolejny krok. I dookoła zapadł cichy mrok. A
pieg jak wcześniej, oponuje. Nic go tutaj nie przekonuje. A pieg chce trwać i mieć nadzieje.
Wiedzieć co i po co, się tutaj dzieje. Więc zakładam inną opcję. Może drugi pieg, będzie
grzecznym chłopcem. Albo dziewczynką, jak kto woli. Z piegami nie rozróżnisz, nawet jak są w
niedoli. Więc może, próba, więc może, zguba. Komu za ile. I czy odfruwa. Więc może racja,
więc może, koligacja. I jaka będzie następna stacja. Pierwszemu na dobre odpuściłem. Choć w
myślach nie raz do niego wróciłem. Ale zobaczę, może dam radę. Może nie wejdę drugiemu w
paradę. Tylko czy chłodno, czy się nadaje. Dobra temperatura, się czasem przydaje. Pokojowa,
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bo w pokoju żyję. Uczuciowa, bo nie podpieram się kijem. No i dobrze. To sprawdzimy. I się w
żądzę znów zmienimy. No i dobra, piękna rzecz. Idealna kobieta, która nie mówi, precz.
Wiersz pierwszego piega
Odpór spraw i kontynentów
Głodny dalszych sentymentów
Odpór zgrozy i liszaju
Nie znajdziesz mnie w przydrożnym gaju
Przymierzenie 2
I kolejny delikwent do przechwycenia. I mam już go na oku, efekt przebudzenia. Drugi pieg,
jest już w moim zasięgu. Zlizuję, a ten mówi, że to sprawa urzędu. Że pozwolenie muszę mieć
wyrobione. Że zgodę i światków, a jak nie, to skończone. Że nie może dawać się zlizać byle
komu. Że to w interesie jego własnego domu. Takie zasady i kontrybucja. Takie przykłady i
konstytucja. Piegi w wolności bowiem żyją. Na łasce ilości spokojnie tyją. I się wydarza, i się
przydarza. Co za delikwent, jak syn marynarza. Co za historia, tak przerobiona. I będzie znowu
udowodniona. Moja chęć i podniecenie. Na widok piegów, biegnę, zbawienie. Na widok
idealnej kobiety z piegami. Tak rozkosznej pomiędzy ustami. Ale ich smaku nie próbuje. Piegi,
to to, co mnie interesuje. Piegi, to to, co mnie frapuje. Musze je mieć, bo je kolekcjonuje. Więc
robię kolejne podchody dławione. Więc skrobię, będzie mi wybaczone. Ale czy teraz, czy za
chwilę. Drugi pieg wyjmuje z kieszeni bilę. I pyta czy zagramy. Ja daleko, między pozorami. I
pyta, czy stół lubi dym. A ja na to, kto jest kim. Nie ma szans i sprawy. To wszak, temat zabawy.
A ja na poważnie tutaj postawiony. Tymi pięknymi piegami zwabiony. I się przystawiam, i
próbuję. Siebie zostawiam, i ucztuję. Liżę jak leci, ale umyka. Drugi pieg, i on gdzieś znika. I
pojawia się po chwili. Pyta czy wszyscy wokół mili. Czy przeszło mi już to zlizywanie. Czy mam
dla niego jakieś zadanie. Ja na to, uprzejmie przepraszam. Ale niezależność swoją zgłaszam. I
to ode mnie zależy. Czy ten pieg we mnie uwierzy. Bo mam dar przekonywania. Bo mam
ochotę zlizywania. Piega, co wciąż mi umyka. Drugiego, który gdzieś znika. I się pojawia,
oniemienie. Takie poczciwe, pierwsze skupienie. Takie zdradliwe to moje kluczenie. Ale pieg
swoje, niewyparzenie. Gada coś bez ładu i składu. Mówi, że to temat większego zakładu. Że
zobaczymy, że się spotkamy. Ale nie teraz, ważne sprawy mamy. Nie wierzę, nie ufam i nie
poznaję. To będzie zawierucha, rady nie daję. Przybędzie kostucha, tylko czy wymarzona.
Straszę go, a pieg, przystojna jest ona. Dobra sprawa i moje nakręcenie. Poprawa i dalsze
podniecenie. Nic mnie tak nie kręci jak piegi rozbiegane. Tylko czy w tej grze, będzie coś
ugrane. Co i na co. Po co i złocą. Chwile i momenty, znów jestem wyjęty. Znów nie tak i
szlachta. Porażka, jedna płachta. W niesnaskach zostawiony. I wyrok odroczony. Tylko moje
myśli i starania. Tylko może życzenia i mniemania. A idealna kobieta się śmieje. I mówi do
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mnie, że ma nadzieję. Że piegi mi radość przyniosą. Że jeszcze o zlizanie poproszą. Ale to moja
już sprawa. Jak się skończy zabawa. Czy znajdę na nie sposób. Czy będzie efekt bigosu. Czy
odpadnie co pozorowane. Czy powabnie jest w samej piżamie. W głodzie skrucha i szacunek.
W miodzie piękny podarunek. I stawanie na rozstaju. I szukanie, w mlecznym gaju. Ten
rozporek i dziedziny. Chwile i dalsze przyczyny. Ale piegi tu zostały. A mój głód na nie, nie mały.
Więc a troska i wabienie. Na pułapkę, uszczuplenie. Na zagadkę, też próbuję. Drugi pieg mnie
oszukuje. Mówi, później, mnie zostawisz. Mówi, później tak mnie strawisz. A ja jeść go nie
mam zamiaru. Tylko zlizać, w formie czaru. I odnowy biologiczne. I spotkania te fizyczne. W
łonie, zdroju i przekroju. W zdatku, statku, dla wypadku. Jest tu strona, zapisana. I są piegi, ma
przegrana. Drugi pieg, spokojny zostaje. Ciekawe czy myśli, że się nie nadaje. A może właśnie
ego pobudzone. Może inaczej nie może być stworzone. Tylko wieczne próbowanie. Tylko
piegów zlizywanie. Komu jak i co zostanie. Komu zbroja i śniadanie. Jest i będzie, w dobrobycie.
Słowo, orgia, tu w zachwycie. Jest i zdarzy się niechcąco. Świnia, królik, pobudzająco. Dobrze,
sprawa odmieniona. I ta kobieta, tak wyśniona. Idealna dusza cała. W piegi się tutaj przebrała.
I zachęca, proponuje. Może trzeci, co on czuje. Mnie się oczy zaświeciły. Kolejne piegi mnie
zmieniły. Teraz już wiem, że nie odpuszczę. Teraz czuję, że z oczu nie spuszczę. Będę czatował,
będę próbował. I trzeci pieg, gdzieś mi się schował.
Wiersz drugiego piega
Odpowiedzialność postanowiona
A nie tak od razu w ramiona
A nie tak od razu do rzeczy
Żaden pieg tutaj nie zaprzeczy
Przymierzenie 3
I odpych, dobieganie. Kolejne moje wieczne staranie. Kolejne moje przymierzanie. I trzeciego
piega zlizywanie. Jest tu, czai się. Widzę go, jak przez mgłę. Tu się chowa, ale wystaje. Tam
jego głowa, większą się staje. I te jego przyzwyczajenia. I piękny zapach, do upodlenia. A może
to idealnej kobiety ciało. Pachnie, jakby na mnie ochotę miało. Nie wiem, i się nie przezbywam.
Dobrze, że pamiętam jak się nazywam. Dobrze, że czuję jeszcze ochotę. Bo sam nie wiem co
będzie potem. I próbuję, i testuję. Zapach z piega zluzuję. Ale poza zapachem niewiele więcej.
Robi się w mojej głowie goręcej. A pieg dalej, u właścicielki. Takiej przepięknej, kusicielki. A
pieg ze mnie się śmieje. I mówi, że na coś ambitniejszego ma nadzieję. Nie wierzę, jak to się
dzieje. Nie przestaję, ciągle mam nadzieję. I podejście kolejne uwypuklone. Moje staranie jak
głowa na murze, powieszone. I było i będzie. Stanie się, zdobędzie. Tylko z jakiej przyczyny, te
dziwne piega miny. Tylko z jakiego kontaktu. Odziedziczę go może w spadku. Ale nie
wytrzymam. Nie mogę tyle czekać. Taka dziewczyna. Z takimi piegami. Muszę teraz. Muszę
pomiędzy przerwami. Więc liżę do upadłego. A ten się bawi w chowanego. Nie ze mną takie
numery, jestem wykształconym piegiem, jeśli mam być szczery. Cztery fakultety i licencja
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pośrednika. Nie ma lekko. My piegi, to jedna klika. Nie ma cicho, po uszach dostaniesz. Za
zlizywanie, w kącie na grochu staniesz. Kolanami, jak Twoimi banałami. Odlotami, jak coś
między zębami. I dobrze, kolejna przyczyna. Próba, i ta dziewczyna. Kobieta, wszystko to
zależy. Od tego czy za moje próby mnie kiedyś uderzy. Ale nie, ona spokojnie czeka. Śmieje
się, widzi jakby z daleka. Słyszy jakby do przodu, nie czeka na dawkę rozchodu. Wtóruje, i
głaszcze się po twarzy, równa piegi, dla mimochodu. A ja mimochodem w mimochód
zmieniony. A on, mógłby być postanowiony. Ja nie muszę. Ale się uduszę. Jak nie dorwę piega.
Myśli, coś się rozbiega. Wszystko w zasadzie ucieka, jak wylewająca rzeka. Moich emocji i
głodów. Tych kolejnych rozchodów. I próba, zdarzenie. I piega ujarzmienie. A ten znowu swoje,
i pyta czy się go boje. I pyta czy na solo razem pójdziemy. No nie, bez przesady. Przecież w
jeden wadze nie występujemy. Ale próba, zdarzenie. I spoufalenie. Pieg mówi, że rozumie
moje podniecenie. Sam się dziwi, że siebie nie liże. Nie zabiera w jakieś dalsze pobliże. Nie
próbuje zrozumieć jakości. Idealnego kształtu i pożądliwości. A mnie to bawi, i nakręca
bardziej. Nie ważne co trafi. Ważne, że jest twarde. I łapię delikwenta, a ten się wymyka.
Znowu językiem, A czwarty woła, do boju klika. I jakoś tak się na mnie rzuciły. Sponiewierały,
a nawet zmłuciły. I się dziwię, i zastanawiam. Kto tak piegi do współpracy namawia. W czyim
to interesie leży, żeby tak się broniły. Od mojego zagarnięcia, tak dobrze się chroniły. Po co to
wszystko i czy postanowione. A może te piegi są ze mną skłócone. Ale nie znaliśmy się
wcześniej. Nie wchodziliśmy razem na trześnie. O co im więc chodzi. Dlaczego tak im się
powodzi. Na twarzy tej idealnej kobiety. A ja, i moje wszystkie podniety. Przecież muszę,
przecież nie wypada. Nie mówcie mi, że będzie zagłada. Muszę je mieć. Muszę bardziej chcieć.
I to rozwiązanie. Z piegami się rozprawianie. I to kolejne podejście, jak podziemne przejście. I
to zrywanie plakatów. Nie szukam wprawdzie katów. Działki rolnej też mi nie trzeba.
Potrzebuję tego cholernego piega. A on się znów rozbiega. Śmieje się, i mówi na mnie, kolega.
A ja nie mam zamiaru się kolegować. Chcę tylko wszystkie je schować. Lizać, pochwycić i mieć
pochwycone. W złości, radości, tak nadwątlone. Siły i moc do odgadywania. Gdzie mam dalej
szukać tego drania. Gdzie się schował i co go zasłania. Trzeci pieg, i pora zlizywania. Ale nie
ma, znowu się nie udało. Kobieta się śmieje, jakby jej było mało. Nie ma problemu, wezmę się
za czwartego. Choć sprawia wrażenie trochę mniejszego. To mi nie przeszkadza, jest taki jak
trzeba. Chociaż trzeci to był chyba jego kolega. Ale nie dam spokoju, nie zbastuję. Bo pociąg
do piegów, ciągle mocno czuję.
Wiersz trzeciego piega
Wykwit, sprawa i odprawa
Myślisz że to zwykła zabawa
Myślisz, że poskładane już rzeczy
A pieg jest sprytny, nikt nie zaprzeczy
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Przymierzenie 4
I się sprawdza, obejmuje. I nowe fortele stosuje. Czwarty pieg, i obojętność. Taka jego to
zawziętość. I się sprawdza. Przekonuje. Tak doradza, obejmuje. Że się całkiem nie nadaje. Że
włos na jego widok staje. Nie dla każdego, wiara w innego. Nie w każdym sensie, puenta w
nonsensie. Ale mnie nie przekonuje. I tak zlizać go próbuję. I tak, szybko się zabieram. Ale jakby
coś mu doskwiera. Bo cichutko pokaszluje. Ciągle czegoś nowego próbuje. I się stara i donosi.
Ciągle nowe graty znosi. Niby wszystko na wymianę. Niby będzie przeliczane. Ale zlizać nie
pozwoli. Ale mnie się już nie boi. Pożyjemy, zobaczymy. Próbujemy, tej dziewczyny. Kobiety
idealnej, nie nagrody marnej. Kobiety dostojnej, i takiej wciąż strojnej. Ona się uśmiecha, co
mi zostało. Czwarty pieg, jakby wcześniejszych porażek mi było mało. Próbuję więc i się
stosuję. Do kodeksu honorowego, tak dobrze poznanego. Do kodeksu honorowego, piegom
nieznanego. Ale kolekcjoner, zrobi coś z niczego. I się nadaje, i zachęty dodaje. Ta piękna mina,
usta, rozkmina. Ta piękna twarz z wielkimi oczami. Zielonymi, jakby z nieba strąconymi. Może
kometa, a może rozgwiazda. Co by nie było, będzie ostra jazda. Z piegami jej rozbieganymi. Z
ochotami, tak mocno obudzonymi. I się nie poddaję, pieg na głowie staje. I się nie stosuje, coś
go chyba hamuje. A ja dalej próbuję, na języku go czuję. I już się wymyka, ukradkiem gdzieś
znika. I nic nie zostaje. Gdzie piegi, to się przydaje. Wpatrzeć się, poczekać. Odrobinę zwlekać.
Same powychodzą. I się znowu rodzą. Albo ze skóry wychodzą. Co one znowu modzą. Jest i
moje kolejne podejście. Przemyślenie i z boku wejście. Zaskoczenie, i z przytupem wreszcie.
Nie zobaczysz tego w każdym geście. Piegi trochę zaskoczone. I ten czwarty, zamroczone. Coś
by powiedzieć chciały, ale jakby nie umiały. No to się stroję, już piegi kroję. Językiem, moim
ciężkim znojem. W politykę, oby się nie pchały. Może zostać komikiem kiedyś skrycie chciały.
To by im wychodziło. To by ich zdradziło. A teraz, jest jak jest. Nic się nie urodziło. Dalej żaden
pieg nie zlizany. A idealna kobieta, i jej idealne stany. A idealne podniety, tańczą jak kastaniety.
W wirze euforii, i niezasłużonej glorii. Może poczekam, znowu chwila oddechu. I strzał,
kombinacja, warta dobrego grzechu. Ale i to sukcesu nie dało. Sprawiło, że grono piegów, tylko
się ze mnie śmiało. I tak, kolejna dziedzina. I ten, co bluzkę rozpina. Chwila i krzyk, szóstego
piega. Chyba na stałe znikł. Taki to kolega. Ale nie, jest, wychodzi zawczasu. Mówi coś o
drzewie, i wożeniu do lasu. Nie słucham go, zamroczyła mnie dziewczyna. I jej piegi. Jaka jest
przyczyna. Jaki będzie finał, tego polowania. Czy wynagrodzi mi coś, te długie czekania.
Oczekiwania co skaczą jak piegi po jej twarzy. Taki jak ten czwarty, do kolekcji się mi marzy.
Więc go chwytam, za lewą nogę. Mówi coś, że i tak odzyska swobodę. Mówi coś o karcie dań
i stracie. A ja już widzę, jak się w piega bogacę. No ale faktycznie, znów się nie udało. Tak
całkiem praktycznie. Inaczej być miało. I się pochorowało. Albo inne zdanie miało. Już nie
dociekam. Stało się, co się stało. Pieg nie mój, gdzieś znowu się schował. Taki twór, kto go tak
wychował. Taki stwór, co zrobić radzę. Trzeba być cierpliwym. A w końcu mu poradzę. I się
staram i się nakręcam. Na skrzyżowaniu nigdzie nie skręcam. Tylko kolejne sprytne podchody.
A pieg się nie łapie, na moje zwody. Ile tego jeszcze, ciągłego próbowania. Właściwie już mam
dreszcze. Coś oczy zasłania. Idealny nos, idealnej pani. Piegi, kształt, wszyscy uradowani. Ale
gdzie moja kolekcja, dalej na jej twarzy. Może obiekcja, może tylko mi się marzy. Może to nie
dla mnie, piegi i dziewczyna. Może wszystko fikcja, albo zakopana mina. Komu jak, i w której
kolejności. Jaki znak, i czy widoczne kości. Jak się to sprawia i z czym rozprawia. Jak odejmuje
i czym znów przejmuje. A ja nie narzekam, praktycznie wcale. Nie wyrzucam z siebie, te porażki
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i żale. Gdzieś się tu kręcą, chodzą bokami. Zainteresowane jak ja, tylko tymi piegami. Musi się
udać, w końcu będzie sukces. Tylko skąd pojawiający się powoli stres. Przecież to cała kolekcja
o której marzyłem. Jeszcze nie zdobyta. Ale to o niej śniłem.
Wiersz czwartego piega
Odpór spraw i kontynentów
Spór dawnych sentymentów
Po co było tyle gdakać
Trzeba było piegi łapać
Przymierzenie 5
Przynależne, poznawanie. Takie dalsze, się stawanie. Takie dalsze, rozkojarzanie. I w tym tłoku,
nie ustanie. Chwile piękne i ulotne. Tak promienne i zalotne. Takie zwiewne, jak dziewczyna.
Idealna, koniczyna. Trawi się, pojawia, tłucze. Nie odmienia, dalej mruczę. Nie zamienia, spać
dodaje. Cały drżę, kim dla niej się staję. Komu fakty i przyczyny. Gdzie tu szukać, sprawnej
winy. I intencji czarno-białych. Tych pretensji pozostałych. W tym ferworze i odruchu, o Daj
Boże, w wiernym zuchu. Się obawia, się tu sprawia. A może nie, a może to tylko zabawa. I się
nosi, się unosi. I zostaje, lepszym się staje. Dzięki niej, tej przyczynie. I idealnej, ciągle
dziewczynie. Więc zaczynam, zawsze kończę. Tu przyczyna, nie rozłączę. Tam dylemat,
wszystkie na raz, coś się tutaj tworzy para. Ja i pieg piąty, odegrany. Festiwal wodą polewany.
I w ferworze, się wciąż rzucam. W między Boże, nie pouczam. Zlizuję powoli i delikatnie. Nie
łapczywie, temat zatnie. I zacięty, już problemy. Piąty ucieka, nie do ściemy. Ale nie chce się
dać poznać. Opowiada, nie rozpoznać. Tu dosiada, pokonany. Albo nie, chce być grany. Mówi
coś o narodowości, o rasowej wciąż czystości. A ja, że opalony, to już debet, uszczuplony. Już
się nie podoba gracja. Już się nie odmienia stacja. I w mieliźnie tu toniemy. Na powierzchnię
wypłyniemy. Do kobiety idealnej. W wersji twardej, niebanalnej. I te piegi, ciągle nęcą. I
przedbiegi, coś tu kręcą. Co się stanie, gdzie przyczyna. Czy doznanie, jaka wina. Czym się
skończy polowanie. I to wieczne zaczynanie. Pieg za piegiem, ich rozwoje. Pytają co tak
spokojnie stoję. Dlaczego nie łapię, nie zwyciężam. Śmieją się ze mnie i mojego oręża. A mój
język zawsze gotowy. Na zlizanie, kwit już nowy. Ociąganie, dla spokoju. Uspokojenia, i
rozwoju. Aby zobaczyć, co to będzie. Z której strony, pięknie wszędzie. W którym takcie i
urzędzie. Mielisz słowa, piegu w podkowach. Widzę Cię i wciąż doceniam, a pieg myśli swoje
zmienia. I ściąga, czym podkuty maluch. Popłoch, chcesz piegi to se zarób. Tak mi rzuca,
mimochodem. Nie zadowolę się, czystym miodem. Nie dla mnie atrakcje cyrkowe. Już wiem,
że pada mi na głowę. I co z tego. Jaka przyczyna. Dlaczego taką nęcąca dziewczyna. Te jej piegi,
wszystkie moje. Tylko słabe moje podboje. Każdy inną ma wymówkę. Każdy ucieka, jak na
pocztówkę. Nie będą sławne, to im obiecam. Myślą, że unik, to jakaś heca. Nie napiszę o nich
ani słowa. W ciszy schowana moja mowa. Nie przetłumaczę na siedem języków. Więcej już
znaczę, pomimo uników. Jestem twardy i taki pozostanę. Nie obdarty, budzony nad ranem.
Nie przetarty i stosy przychodów. Wszystko warte, tych cholernych rozwodów. Ale nie z
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piegami, one moje. Ciul tam z podbojami. Muszę je zagarnąć jakoś. Musi być sposób, a nie
takoś. Wszystko tutaj, zostawione. Idealna kobieta, musi być sprawdzone. Idealna przyczyna i
niedomaganie. A może moja to wina, to piegów uciekanie. Ale nie, mam to gdzieś. Jaka
okładka i jaka treść. Jakie tworzywo, i czy pogięte. Ważne spoiwo, i to co wepchnięte.
Pomiędzy dwie osoby ludzkie. I te piegi, trwanie huczne. I te zabiegi, fantazyjne wzory.
Zlizywanie, to nie tylko pozory. Tworzą się trwają, i spać nie dają. Nie popuszczę, choć piegi
inne zdanie mają. Nie przepuszczę, okazji i faktu. Na skraju, obłędu i kontaktu. Więc się
dobywa, i wydobywa. Broń, co się we mnie skrywa. Uderzam znienacka, tak z zaskoczenie. Po
raz kolejny, efekt jelenia. Tu się ze mnie tak wydobywa. Tu się ze mnie, na myślenie zdobywa.
Piąty pieg, broni dobywa. I ugryzienie. Taka ta krzywa. Opada, i dalej pikuje. Dlaczego ten pieg
wszystko psuje. Miał być mój, i już dostatni. Żywot ze mną, na wieki gładki. A coś wyskoczyło.
Znowu się porobiło. A coś musiało, i się skroiło. W tempie, kroju i kontrybucji. W odnowie i
zamówionej funkcji. Kobieta się śmieje, po raz kolejny. Dlaczego tak, ten rozum chwiejny.
Dlaczego wspak, to poukładane. I to spoiwo, musi być dane. Bo przecież w nas tu odkrywane.
Bo przecież wszystko polane szampanem. I się odnosi, o więcej prosi. I się donosi, kiedyś
przeprosi. Ten piąty, który się nie dał. Szamotanie i było onegdaj. Oddawanie, i jak zwał tak
zwał. Się stawanie. Przecież jestem chłop na schwał.
Wiersz piątego piega
Odporność próżna jelitowa
Wiara w zwycięstwo ciągle nowa
Odmieniana, tutaj zastana
Możesz tak zlizywać do rana
Przymierzenie 6
Odchylenie, pomyślenie. Takie teraz to trawienie. Takie słów tu zaczynanie. Będzie piegów
odganianie. Aby im żal się zrobiło. Brak atencji, umorzyło. Brak pretensji, tanie statki. I te
chwyty, nie zagadki. Piegi się w tym połapały, śmieją się, jakby życie umiały. Pieją wręcz, tu z
zachwytu, czy to doda kolorytu. Tak, zapewne, sprawa droga. I zawiła, w niepomogach. I
przemiła, w tych zawodach. Nie odpędziła. Ona nie kłoda. Piękna kobieta, uwypuklona. Jak
zachęta, tonie w ramionach. By po chwili, w mej wyobraźni powiedzieć, nie ma mnie w tej
Twojej jaźni. Wszystko zostaje tutaj ukryte i te piegi, wszystkie są zbite. I Twe zabiegi, wszystko
daremne, nie, to sen. Chwile chwalebne. Trwają nadal, to polowanie. Idealna kobieta, znowu
przede mną stanie. I jest, i sprawa, jak zwykle gotowa. I test, i zwada, okolicznościowa. Szósty
pieg, a nie inaczej. Patrzę, słucham, a on mi coś gdacze. Że to podpucha, że planowanie. I
zawierucha, co innego na pierwszym planie. Ale ja nie słucham, tej starej kolędy. Tego
zwodzenia, nie pytam którędy. Tylko się zabieram ostro za sprawę, i wtłaczam, wciąż w kolejną
zabawę. Trochę mojego nakręcenia ciągłego. Trochę miłego, zawodzenia trudnego. I w tym się
staram, nikogo nie obrazić. Ale dlaczego te piegi muszą tak łazić. I chować się jak oniemiałe. I
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szlochać, że nie są doskonałe. Przecież widzę i potwierdzam. Sam tą prawdę jawnie
stwierdzam. Nigdy lepszych piegów nie widziałem. A już ich trochę w życiu poznałem. Ale
żadne nie były tak rozbestwione. I z biegiem czasu, inaczej rozłożone. Tak po prostu, i w dalszej
przyczynie. Kwestia wzrostu, i mówię dziewczynie. Żeby piegi swe uspokoiła. Ona się śmieje,
na to liczyłam. Ale biegają, jak biegały dalej. Ale skaczą, jakby miały żale. Szósty to już
przechodzi sam siebie. Tworzy, jakby był na duszy pogrzebie. Mnoży i ciągle coś dodaje. W
ferworze, jeszcze okazalszym się staje. I donosi, coś ciągle przynosi. I malinę, na zaplecze
wynosi. W tą dziewczynę i jej zależności. Jaką ma minę, uderzenie miłości. Ale te piegi, no nie
wytrzymam, dalsze rozbiegi, chyba nie przeginam. Więc w tango ruszam, i przyłożenie,
piegiem poruszam, rozochocenie. Chyba już większe być nie musi. Ale ten szósty pieg mnie
dzisiaj kusi. No nie widzę innej drogi. No nie czuję, kwiat to mnogi. Tu się podnosi, i opada
miarowo. O więcej prosi, albo rusza głową. I pieg ten szóstego wymiaru. Odmienienie, jak to
ma on w zwyczaju. Przemienienie, jak daleko to zajdzie. Przywłaszczenie, jak mnie ochota
najdzie. W teorii, bo w praktyce wiadomo. Ochota jest, jeszcze jej nie pokrojono. A pieg jak
spylał, tak dalej ucieka. Może ma przerwę na szklankę mleka. Pokazuje, jest finito z lizaniem.
Dokazuje, nie będę ostatnim draniem. Przykazuje, czy się uda zwyciężyć. Wyręcza, nie skusi
się na zwitek pieniędzy. To nie tak działa, i nawet nie próbuję. Ale inaczej, więcej tu czuję. Ale
naznaczeń, wiele tu potrzeba. I szóstego, tak cholernego piega. No już nie mogę, ale podejście.
W tym rozchodzie, widzę boczne przejście. Pieg się wciska, tyłek wystaje. Jest mój, albo moim
się staje. Ale w ostatnim momencie odwraca wyrazy. Ale pakuje we mnie jakieś parafrazy. I
umila, przechodzi, coś go dalej gila. Ale ucztuje, rozchodzi, życie to tylko chwila. Dlatego łapać
piegi trzeba. Kolekcjonować. Nie ważne, czy biega. Te najpiękniejsze, uwypuklone. Nawet jak
jest boczne przejście, tu niedokończone. W rytmie spraw i pogaduszek. W zgrai braw, letni
wianuszek. Na ile mi to było. I co się stworzyło. Jak się do mnie dostało i serce zabrało. Szósty
pieg. Mam klaustrofobię. A może to on, i myśli przechodnie. A może mój dom, i przedawnienia.
Motywy, i przykład zlodowacenia. Pieg nie ma dość, i dokazuje. Kolejne wymiary, dalej
pokazuje. Kolejne rozmiary, i kroki czynione. Nocne koszmary, i winy odroczone. A ja muszę,
czuję to pod skórą. Wymiary zmuszeń, w godzinę, tylko którą. Będzie mój, i dalsza przyczyna.
Jak nie swój, to jego jest wina. Od dłuższej chwili sobie poczyna. Który to już raz, i patrzy
dziewczyna. Kobieta idealna, idealnym wzrokiem. Duszą, jak łez potokiem. Zdarza się i marzy,
w swojej swoistości. Co się dalej wydarzy, zwołujcie już gości. Coś się tutaj smaży, to pewna
nowina. Że łapanie piegów, to nie żadna kpina.
Wiersz szóstego piega
Odchylenie i mniemanie
Dobre masz tu zaczynanie
Ale brakuje Ci tu czegoś
Wymiarowo, tu któregoś
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Przymierzenie 7
I tak się sprawia, nie dostawia. I tak zajmuje, wciąż ucztuje. Moja ochota i poruszenie. Moje
stworzenie, i gdzie to zbawienie. W piegach, tutaj po chowane. Wszystkie one, rozdrabniane.
Wszystkie one, przytłaczane. Tylko czym, i czy mi znane. Dlaczego tak strach ich ogarnia.
Dlaczego, się ludzi tak zwalnia. I czy mnożenie benefitów. Odpowiada racji zbytów. W którym
sensie i odporze. Czy w zamiarze, czy w roztworze. Jak się sprawdza i próbuje. Czy się człowiek
dobrze czuje. Sam ze sobą, tu próbuje. Być ozdobą, nie stosuje. W tym natłoku, wiecznym
tłoku. Mówią do mnie, obiboku. Jeszcze chadry prowokują. Jeszcze swoje podstępy stosują. I
do siódmego piega robię podejście. Delikatne, dalsze przejście. I próbuję, i nanoszę. O wiele
go przecież nie proszę. Tylko o zmianę właściciela. Tylko o sprawienie sobie przyjaciela. W tym
natłoku i konfuzji. Abnegacji, dalsi późni. Te atrakcje, obeznanie. Moje racje, dobrze znane.
Lecz piega nie interesują. Piegi mnie chyba nie szanują. A już na pewno nie próbują. Poznać
chęci, pewnie czują. Ale co i z jakiego powodu. Ale jak i czy nie czują głodu. Takiego jak ja, aż
ze mnie kipi. Odłączanie tego tipi. Jest, było, będzie, i marzenie. Wielkie znaku wokół
tworzenie. Wielkie i kolejne przyłożenie. I moje do piega schylenie. A on do mnie, że na to się
nie pisał. Na kolekcjonera, już kiedyś wisiał. Poznać frajera, nie dziękuję. Ja tu z innymi piegami
ucztuję. I tak się tworzy intencja. Istna reakcja, wierna potencja. W rytmie, chwili i zatrwodze.
Dalej próbuję na jednej nodze. Ale niewiele to w sprawie zmienia. Ale faktu, styku, nie
odmienia. Ale komu jakość i dziedzina. Po co dalsza tu przyczyna. Łapię piega tu za rogi. On,
nie moje, powód swobody. Chwytam go pod pachy obie. Pieg mi na to, Tobie powiem. Takie
konsekwencje srogie. Oddzielać od reszty, no na nie mogę. W tej swobodzie, połapane. Ale po
co, mamy być znane. Po co pokazywać siebie. Udowadniać, tu w potrzebie. Po co liczyć na
marzenia. Pozostańmy, aż do odrodzenia. I się składa i unosi. Tak odwiedza, dalej prosi. Jedna
nić, we wszystkim spięta. Warto żyć, to zachęta. Więc się styka dalej zmyka. Próbuję go zlizać,
a ten fika. Próbuję zrozumieć, ale mi nie wychodzi. Wszystkie na raz, jednym gestem
wyswobodzi. Moja wiara i marzenia. Lecz nie działa siła pragnienia. Razem jeszcze bardziej
cwane. I delikatnie, wygadanie. No nie mam do nich siły wcale. Jadły, piły, dalsze żale. No nie
potrafię się przełamać. Trzeba zacząć tutaj kłamać. Albo używać innych sztuczek.
Wiarygodnych tych pouczeń. Albo zrozumieć ich zachowanie. Ja nie nadążam, kiedy śniadanie.
Kiedy piegi staną się moje. Kiedy zrozumiem, racje nie Twoje. W tym ferworze i instytucji.
Próbuję, łapię w ramach ablucji. Więc tu dochodzi, kontynuuje. Więc tu przychodzi, ten drogi
wujek. A przynajmniej za wujka się podaje. Któryś pieg, ja się z nim rozstaje. Wracam i wieszam
się na siódmym. Czy odważnie, zmiennolubnym. Czy przeważnie odmieniony. Nie złapany, lecz
zamglony. Nie rozumiem tego narzecza. Piegowego jednego niwecza. Nie rozumiem
promienia taktu, i gwoździem ozdobionego kontaktu. W ramach testów na zwierzętach. Bo
nikt mądry w tych zakrętach. Bo nikt chłodny nie rozgrzeje. A ja ciągle mam nadzieję. Tylko jak
te piegi podejść. Tylko gdzie szukać tajnych przejść. Z której strony tu zawietrzna. Czy
przybędzie kawaleria powietrzna. I ta cudna piegów Pani. I marzenia, nad marzeniami.
Chmury, co powoli pląsają. Kierunku i szybkości nie zmieniają. Trzeba się trzymać, i nie
donosić. Trzeba wciąż dalej, o dobre prosić. I w tym ferworze i przeinaczeniu. Swobodnym
borze i rozochoceniu. Komu jak znak i instytucja. W fakcie wciąż brak, dalsza instytucja. W tym
to zostane, będzie nam dane. W istnym przegięciu, nie zrozumie pięciu. Choć pięciu przeczyta.
A pieg jak fikał, dalej fika. I te nieznośne nawoływania. I te donośnie, ze mnie się śmiania. Po
Strona 18
co to komu, i jak to wyciągnąć. Sworzeń i brat, etykieta pociągnięć. Trzeba więc chwat, w tej
nadziei. Katalog szmat, już od pradziei. Ale te piegi, są rozwrzeszczane. Szukam próbuję,
wszystkie mi znane. Już nawet przewiduję ich kryjówki. I wiem, że nie lubią ciężkiej harówki.
Prędzej czy później będą moje. Na inny rozwój sytuacji nie pozwolę. I ta piękna pewność siebie.
Ale jak tego dokonam, sam jeszcze nie wiem.
Wiersz siódmego piega
I się sprawdza, rozpoznanie
I pogardza, przekonanie
Pieg mnie widział, a ja jego
Chyba nic nie będzie z łapania tego
Przymierzenie 8
Wtargnięcie pospolite, uskutecznione. Marzenia okoliczne i pozdrów żonę. W tym temacie
wszystko dobrze naznaczone. W tej odmianie, całość i odroczone. Piegi nie chcą być złapane.
Chyba z niesforności są tutaj znane. Chyba z przezorności, dopisywane. Mocniej, w tej
jedności, odpoczywanie. Trwałe, w odmianie i kontratypie. W zmianie, iniekcji i odpowiednim
typie. Łącznie co dalej, i rozkrojenie. W tem, tu poznałem. To zespolenie. I próbuję, i się
staram. I koczuję, zamieniam w dolara. Nic ich jednak nie przekonuje. Nic konkretnego,
sytuacja nie rokuje. Ale się nie poddaje. Dalej na głowie, dla idealnych piegów staję. Dalej
wylewam swoje żale. Tłamszę, znam ten stan doskonale. I odmiany, te pradawne. I zamiany,
chyba żadne. W tym kontekście, i odnowie. W tym pretekście, dalszy obieg. Komu skwita i
przekwita. Czyja dupa, była zbita. Piękna kobieta się trochę unosi, prostuje, ale o nic nie prosi.
Jest cała, jakby mi oddana. Tylko dlaczego ta sytuacja styrana. Tylko dlaczego piegów wyłapać
nie mogę. Może jakoś w tym sobie pomogę. Łomem, albo innymi drutami. W stronę, i
przekonywaniami. Poziomem, i dalszymi wątpliwościami. Tonem, i znalezionymi
próżnościami. Więc próbuję, i liżę na oślep. Zlizuję piegi, co czują wstręt. Albo tylko mi się
wydaje. Albo znak im tylko daje. Do zwarcia kolejnego szyku. Do oceny wpisanej w dzienniku.
W zgodzie i odbiorze sroga. W pogodzie, i gdzieś się plącze trwoga. Komu jak, i zaczynanie. I
ten znak, odpowiadanie. Mi nie w smak, to koczowanie. I za piegami się uganianie. Ale muszę,
jakaś przyczyna. Piękno, przyciąga jak cudowna kraina. Piękno podnosi i ducha zarzuca. Na
plecy, że aż czuję płuca. I ta kolęda, która się nie kończy. I ten niepodpisany list gończy. Za
ósmym piegiem. Jadę z rozbiegiem. Za ósmym znaczeniem. W odmianie przemienieniem.
Więc tak się składa, i nogi rozkłada. Więc w tej próżności, dalsza zasada. W przyzwoitości i
dalszym szyku. W ramach spoistości. I w nacji przekwitu. Coś się styka i poprawia. Coś utyka,
na nogi mnie stawia. W tej zależności, i dalszej dziedzinie. W przyzwoitości, i powtórzonej
minie. Wiele mi trzeba, piegów zbieranie. Tylko tych pięknych, TYCH, zaczynanie. Już nie
pierwszyzna, ale same porażki. Pamiętam gdzie ojczyzna, choć ludzie są straszni. I odmiana w
stanie i przyzwoitości. I przemiana w branie, jednej pożądliwości. Co się dalej stanie, no piegów
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łapanie. Czy się spełnię w odmianie. Kręcenie, w blejtramie. I się tu odnosi, i dalej odpoczywa.
Kobieta się unosi, nie jest wcale krzywa. Pierś wypina, patrzy jaka moja mina. Piersi wydatnie,
cud, miód dziewczyna. Ale nie o piersi mi tutaj chodzi. A o piegi, o to się rozchodzi. I moje
zabiegi i pojękiwania. Mocne uderzenia, i zawód z ustalania. Więc dalej drążę, ten sam temat.
Więc dalej wiążę, przeciągły poemat. Przy czym się rozchodzi i o co mu chodzi. Dla kogo się
rozpościera, i dlaczego doskwiera. Więc podejście, któreś już z rzędu. Więc obejście, z
niewiarygodnego urzędu. Warto, nie sprzeciw. Sprawa podniety. Trzeba, nie puszczać, omijać
bzdety. I tak się zaczyna, odmieniona mina. Już go trzymam, tego s*** (wyrodnego syna). Już
próbuję i się nie oszukuję. Znowu umyka, i na ucho zmyka. Tej pięknej niewiasty, jej umysł nie
ciasny. Jej wzrok, nie parszywy. Wiadomo, same dziwy. I się tak to dalej toczy. Moje próby, czy
ktoś przeskoczy. Moje zguby, sytuacja bez wyjścia. Ale się nie poddam, nie mam wyjścia. Jak
się już ideału zakosztowało. Jak się tego soku raz spróbowało. To nie zadowoli się człowiek
byle czym. Nawet jak zobaczy w pobliżu dym. Będzie ratował piegi najpierw. Będzie polował,
wszystkiemu wbrew. I jak się dalej to potoczy. Czy to piękno mnie nie przytłoczy. Czy się
odsunie, a może coś powie. Tak po połowie, czy w nikły rozumie. Nie tej kobiety, ale w moim
zrodzone. Okruchy tandety, kryształem ozdobione. I te podniety, nie mam nad nimi kontroli.
Nie kastaniety, łap je wciąż do woli. I w tym odruchu, tańcu z piegami. I moim brzuchu, wszyscy
tacy sami. Zależy i kończy się po jakimś czasie. A miłość do piękna, nie traci zasięg. Wiecznie w
sercu pozostaje. Wiecznie spać kolekcjonerowi nie daje. Bo te piegi, i ta rodzina. Bo ta
dziewczyna, to nie jest kpina. Wszystko tu dla mnie, tylko jak ugryźć. To wydawanie, trzeba
dalej iść. I idę, i się nie poddaję. W kolejnych podejściach nie ustaję. W kolejnych przejściach,
sprawia piedestału. Jedyna słuszna, z dala od banału.
Wiersz ósmego piega
W tej dziedzinie, i krainie
Skupić trzeba się na minie
I pozycji, kompozycji
Piegi dosyć mają fikcji
Przymierzenie 9
Tak się zdobywa i ubliża. Odnotowuje, i przybliża. Chwile radosne i nęcące. Możliwości ciągle
się tlące. W tej dziedzinie i zależności. W tej przyczynie i wspaniałości. Zdarza się kroczyć, i
chwile zaginać. Czasem też broczyć, i się zacinać. Ale nie dziś, nie teraz, nie tutaj. Sprzedawać
można, odnaleźć się w nutach. Ale nie pięknie, i w wiosce zwycięstwo. Aby później ogłosili
Twoje męstwo. W dalszej przyczynie, i zdatnej minie. W owocnej spinie, nic tu nie zginie.
Dobrze, że jest to przyzwyczajenie. Idealna kobieta i jej nerkowe kamienie. Ciekawe czy śpi na
lewym boku. Nie zapytam, nie chcę kłopotu. Nie dopytam, zamknę nadzieją. Że obudzę się,
kiedy wierzby się chwieją. Ale teraz co innego. Ale teraz piegi, mój kolego. Zaczynamy kolejne
natarcie. I już spalony jestem na starcie. Bo dziewiąty pieg tak do mnie przemawia. Drogi mój,
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jest taka sprawa. Żebyś pożyczki mi udzielił. Na procent, abyś się rozweselił. W ramach piegów
rozmnożenia. Potrzebna jest tu dla nas chemia. Uczucie co widok dalszy rozchyla. Co on gada,
interes chyba zwija. Nie rozumiem go ani trochę. Ale ta chuć, co zasłania widokiem. Ale to
młóć, i igraj do rana. Mówię sobie i historia już znana. Więc atakuję, i oazę przynoszę. Więc
powtarzam i o nic nie proszę. Chcę zlizać piega dziewiątego. Nic więcej nie chcę od niego. Tylko
mieć go w swojej kolekcji. Tylko udzielić mu życia lekcji. Aby poznał to spoufalenie. Aby
zrozumiał, co to brodzenie. I się staram, w całej godności. I odmieniam, mądrości z litości. Nie
zbieram, i nie oddaję darmo. Nie zadowolę, się piegową farbą. Interesuje mnie dogłębne
poznanie. Zlizanie oraz przetrzymanie. Stworzenie kolekcji wyjątkowej. Odmłodzenie, w
burzliwości stanowej. Dobrze że jest, przyczyna i fakt. Kolejny podest, i znajomy pakt. Dobrze,
że się zna i wiele dowodzi. Melodia ta, coś na myśl mi przywodzi. No i dobrze, że się odmienia.
Nie ma szukania na siłę cienia. Nie ma oddawania struktury niedoli. Lepiej jest mieć piega, co
po swojemu woli. Ale jak go tu złapać, i zatrzymać, ku sobie. Przywołać, przytrzymać, wie
dobrze człowiek. Ale wyrazić tego nie jest w stanie. Przemienić w czyn, i ciągłe zaczynanie.
Dziewiąty pieg, i moje staranie. Jest nadzieja, i dalsze pomnażanie. Przy-nadzieja, i
wolnościowe gdakanie. Odmień przejazd i takie zgadywanie. A pieg na pierwszym planie.
Ciągle i wciąż uderza taranem. To ja miałem kolekcjonować, a nie przed dziewiątym piegiem
się chować. No i co mi dalej przyszło. No i jak, to dalsze ściernisko. Jak tu się nie zgubić. Jak tą
pustkę polubić. Wymoszczone, wyposzczone. Moje myśli, przyklejone. Moje sprawy i nadzieje.
Dla zabawy, dlaczego się chwieję. Dobra nasza, dalej gramy. Piegi się nie boją mamy. Pięknej
kobiety, takiej postawnej. Czy tak się mówi, w chwili każdej. Ale postawę ma uwydatnioną. Te
zagięcia, mogłaby być moją żoną. Wieczne spięcia, umysłem ją obdarzono. I zacięcia, na półkę
nie odłożono. Ale jest, i pięknie okrągła. Dalszy test, czy dla piegów mądra. Pytam ją, czy nad
piegami panuje. A ona tylko z uśmiechem potakuje. No dobrze, chwila i dyspozycja. Odnowa,
spóła, i koalicja. W wyborach, trudy i przedobrzenie. W pozorach, nudy, nieodkurzenie. No i
bęc, spada z piedestału. Dziewiąty pieg, do mnie nie ma żalu. Ale coś kombinuje i mruczy pod
nosem. Ale na coś poluje i upaćkał się bigosem. Jak to dalej i czy warto. Wyłapać wszystkie,
sposób, podparto. Wszystkie mi znane, na nowo odkrywane. I piękna melodia, będzie
odegrane. Dobrze, pięknie, i złudne nadzieje. Bo dziewiąty pieg znowu mi gdzieś wieje. Bo
dziewiątka nie jest dla mnie szczęśliwa. Liczba jak liczba. A porażka dotkliwa. Po co spór, i
rozdwojenie. Taniec chmur, i dalsze kluczenie. W tym przeważnie dobrze było znane. Od tego,
przeważnie, było wymagane. Ale dobrze, już się nie rozwodzę. Teraz przynajmniej myślą nie
zawodzę. Teraz oddaję, co mi przeznaczone. Sam sobą się staję, mury naznaczone. I jest, ten
miły gest. Jej, kobiety, pięknej fest. Pogłaskała mnie ręką po twarzy. Pewnie dziewiąty pieg jej
się marzy. Żeby został, albo coś. Żeby sprostał, chciwy gość. A ja już mam pomysł na kolejne.
Wyłapię, nawet jeśli noce chwiejne. Będą moje, nie ma innego wyboru. To nie jest sprawa
zdań i koloru. To nie jest sprawa trwań i kompozycji. Nie chcę przecież w to wszystko mieszać
policji.
Wiersz dziewiątego piega
W tłoku, gra, obeznana
Fikcja w grze, dobrze znana
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